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Krzywda nauczycieli
„D o b ro w o ln e " w y ja zd y  na konferencje rejonow e

Interpelacja pos, Budzyńskiego w Sejmie
Pos. W a c ła w  B u d z y ń s k i z g ło ­

sił n a  o s ta tn im  p o s ie d z e n iu  S e j­
m u  in t e r p e la c ję  t re ś c i n a s t ę p u ją ­
ce j:

Przeciętne śześć razy do roku 
odbywają się rejonowe konferen­
cje nauczytieiskte“  w siedzibach 
szkół powszechnych wyższego stop 
nia organizacyjnego. Na konferen­
cjach ty eh omawiane są i ustalane

nację systemów nauczania w po­
szczególnych szkołach.

Nauczycielstwo przyjeżdża na te 
konferencje z oCctfcznych szkół, 
często z odległości znacznych, naj­
częściej fumr jakami, tracąc na 
przejazd w każdą stronę po kilka 
godzin. Koszty przejazdów i w y­
żywienia na miejscu w czasie kon 
ferencyj ponosi zawsze osobiście 
nauczyciel bez prawa żądania

ustawę pominięto, określając kon­
ferencje rejenowe, >aLo czynność 
..dobrowolną", a nie służbową.

Mimo tej „dobrowolności" nau­
czyciel musi jechać na konferen­
cje rejenowe i musi ponosić ciężar 
tych konferencji obowiązkowo. Do 
browolność w tych warunkach li­
znąć należy za fikcję, narzuconą 
po to jedynie, by pod je j pozorem 
nie wypłacać .nauczycielstwu zwro

R o z m o w y  t e l e f o n i c z n e

z d r a d z i ł y  g r o t e s k o w a  b a n d ę
Dowiadujemy iię następcjącyeh której żądano okupu, grożąc porwa- 

„Tsczegółów ostatnio njawnioret afe- niem syna przemysłowca Stanisława 
ry gangsterskiej w Warszawie, w Godlewskiego,

„ M e l d u j ę  p o s ł u s z n i e
Ostatni raport słu żb o w y

r r
i t

metody pracy dla danego terenu I zwrotu. Stanowi *o pozycję wy^-at j tu kosztów podróży i d ićt
spócj&liw.- charakterystyczne.
fEtea niewątpliwie celowa i poży­
teczna, daje bowiem możność pod­
noszenia poziomu- pracy, podwali 
na wymianę spostrzeżeń i doświad 
ezen poza tym wpływa na koordy

ków, wynoszącą średnio około 100 
zł rocznie.

Istnieje wprawdzie ustawa < die 
tach za czynności ł wyjazd5 służ­
bowe poza miejsce zam iesii inia, 
niestety właśnie w tym wypadku

B Y D G u S Z C Z , 6. 3. Popełnił tu 
sam o bó jstw o  w y s trz a łe m  z re w o l-  

t w e ru  p rz o d o w n ik  p o lic ji  W ła d y ­
s ła w  R a p ic k i.  Z w o ln ił  s ię  on od za  
jęć, tłu m a czą c s ię  b ó lem  g ło w y  i  
po  p o w ro c ie  do d om u za n o to w a ł w

D a l s z e  m i l i o n y  z  A m e r y k i
na cele żyd o w sk ie

Żargonow y „ H a j n t "  d c n o s i:

Przed opuszczeniem Ameryki 
konam agencji żydowskie! w Se- 
roioun.it Bernard eosef. oświad­
czył przedstiiwlelom prasy, że w o- 
utotniełi csatscii znacznie pogłębi

skiego narodn. Można sądzić z te­
go, że tegoroczna akcja zbiórkowe 
w Ameryce na eele żydowskie da 
znacznie lepsze rezultaty, niż w o- 
statnich latach.
W ła ś c iw ą  o a p o w ie d z ią  s p o łe -

sw e j k s ią ż ce  s łu ż b o w e j: „S tarszy  
p rz o d o w n ik  R a p ic k i W ła d y sła w
m e ld u je  po słuszn ie, że p o p e łn ił sa­
m o bó jstw o  w sk u te k  p rz e w le k łe j  
d o k u c z liw e j ch o ro b y  astm y". W  
l iś c ie  do żo n y  n o ta tn ik  ten p o le cił  

l p rz e k a z a ć p o lic ji.

Jest to oczywiste obejście usta­
wy, przy czym nienormalny ten 
stan trwa od lat, krzywdząc nau­
czycieli, uposażenie których v  wy 
sokości 100 —  130 zł. miesięcz tk­
nie jest w żadnym stosunku do 
ich vpracy.

Wobec powyższego zapytuję u- 
przejmie:

1) czy sprawa ta jest Panu M i­
nistrowi znana?

oraz 2) czy Pan Minister uzna    , _____   . . .
zs- słuszne i vsk»zane p y  innie za śwladczając, iż przed czterema mie- rzając skoczyć z mostu do Wisły,

Z a  k o n a ł a  ż y w e  d z i e c k o
A re szto w a n ie  m a tki-zb ro d n ia rki

Do 15-go komis. P. P. zgłosiła się | Majnsztajnowa postanowiła, z ro. 
30-Ietnla Estera Majnsztajnowa, o- paczy, odebrać sobie życie, zamie-

•tatiurr czssacn ziu.cziue pogięoi- ń polskiego będzie wzmo- 
lo się zrozumienie mas żydowskich , ^  .

Ameryce dla problemów żydów- żerne akcji antyżydowskiej.

R A D I O
P O N I E D Z I A Ł E K

l j )  . . K i e d y  »anne w s t a j ą  z o r z e " .  6 .20  
G i m n a s t y k a .  < .4 0  M u z y k a  ( p ł y t y  >. 7 .00  
Pziacm-. 7 .1 5  M u z y k a  z  p t  ■ UX> A u -  
ć r o r  dla szkół 

1 1 4 *  A u d y c j a  d l a  szkół. U 4 0  O d  w a r -  
g z u n .  K o m in ia r z a .  11 .57  S y g n a ł
S z a s u  12  0 ?  A u d y c j a  p o ł u d n .o w a  

U A t  J L  p i e ś n i ą  p o  k r a j u " .  U l !  K o n -  
e t r i  w  w y k o n a n a  o r k  e s t r y  w o j s k o w e j

SKJ d y r e k c j ą  W ł a d y s ła w a  S a d o w s k i e g o .  
AC O  z a s t o s o w a n i u  l o t n i c t w a  d o  b a d a n  

g e o l o g i c z n y c h .  17 .00  N o w o c z e s n a  w a l u t a  
s l o t a  —  o d c z y t  p r o f .  d r .  A d a m a  K r z y ż a ­
n o w s k i e g o .  17.15  P o l s k i e  p i e ś n i  i  u t w o -  
r j  s k r z y p c o w e ,  w y k o n a w c y :  M a r l a  R o ń  
SK i —  m e z z o  -  s o p r a n .  1 7 4 0  P o g a d .  s p o r ­
t o w a .  18.10  P i o s e n k i  f i l m o w e  z  . i ł y t  
1 8 4 5  A u d y c j a  d l a  w s i .  19.00 A u d y c j a  
t o w i o r s * '  1 9 4 0  D y s k u t u j m y :  .S p ó r  o  
o p l n  ę  p u b l i c z n ą "  —  d  a l o g .  19.50 l*. ■
• .au  m r .  a k t u a ln a .  3 0 .0 0  K o n c e r t  r o z r y w  ■ 
kowy. w y k  O r k i e s t r a  T a d e u s z a  fc e r e -  
o y ń i k l e g  ' K w a r t e t  w o k a l n y  „ L w o w s k o  
C z w ó r k a "  p o d  d y r .  S z c z ę s n e g o  B r o ń c z y -  
k * .  Irena L ip - .T y ń s k a  i  M r t i d n  A l t e n -  
b e r g  — 3  f o r t e p i a n y  31 .4 0  N o w o ś c i  p o e ­
tyckie o m o w i  W ł a d y s ł a w  a e o y ł a .  '■£ 03  
I C e a o e r t  r . / n t m l a n i  W y k . :  O r k i e s t r a
P  R .  M i e c z y s ł a w  M f ln z  — f o r t e p i a n ,  
r r k n a m l s l e  »  e a t r  W i e l k i e g o  w  W e r -  
geawłe. 3 3 4 0  D z i r n r . k  w i e c z o r n y  I P r ? ,  
gląd P r a s y  o r a z  K o m .  m e t e o r o l o g i c z n y .

n a j c i e k a w s z e  a u d y c j e  

IT jOC O d c i y *  p r o f .  d r .  A d a m a  K r z y -  
t a n o w s k l e g e

19.39 Z a g w a Ł f  d y s k n s j l  n a  t e m a t :  
„ S p ó r  o  o p i n i ę  p n b U c z n ą " .

20 .0 0  K o n e e r t  r o z r y w k o w y .
22 .0 0  K ó n c e r  s y m f o n i c z n y  8  T e a ­

t r u  W i e l k i e g o .

D z i e n n i k .  7 .1 5  M u z y k a .  8  PO A u ć y c j d  d l a  
s z k ó l .

11.15  A u d y c j a  d l a  s z k ó ł :  „ J ó z i u k  n a  
k i e r m a s z u  a w  A a z i m w r z a  11 .4 0  O t t o -  
r i n o  R L s p .g r  1: P t a k i  —  s u i t a .  1 1 4 7  S y ­
g n a ł  c i o s  i2 .0 3  A u d y c j a  p o ł u d n i o w a .

1 5 4 0  W i a d o m o ś c i  g o s p o d a r c z e .  15.45 
„ R z e c z y  c i e k a w e  z  p i ę c i u  c z ę ś c i  t w i s t a ”
—  a u d y c j a  d l a  d z - c c . .  16.05  P r z e g l ą d  
a k t u a l n o ś c i  f i n a n s o w o  -  g o s p o d a r z y  c n .  
16 .15  f a n t a z j e  n a  t e m a t  z n a r y  m  p i e ś n i
—  w  w y k o p a n i u  O r k i e s t r y  A o a m r .  H e r ­
m a n a .  1 6 4 0  P o g a d a n k a  a k t u a ln a .  17.00 
W y s p a  p o l s k a  w  R z y m i e  17.15  R e c i t a l  
w . o . o n c z e l o w y  M a u r - .c e  M a r ć c h a l .  1 7 4 0  
Z  p s y c h o l o g i i  p s a  d o m o w e g o  —  p o g a ­
d a n k a .  18 .00  V / .a a o m o & c i  v  t o n  lu .1 0  
S k r  u k <  t e c h n i c z n a .  1 8 4 5  A u d y c j a  d la  
w s> . 19 .0 0  „ N i e ś m i e r t e l n e  k s i ą ż k i " :  i w i e -  
c z ó r  X I ) : „ P r ó b y "  —  M o n t a i g n e 'a .  1 9 4 0  
K l i k a  r  o w y c h  p i e ś n i  w  w y k o n a n i u  M a u ­
r y c e g o  J a n o w s k i e g o .  19.50 P o g a d a n k a
a k t u a ln a .  20 .0 0  „ C o ś  d l a  k a ż d e g o "  —
k o n c e r t  r o z r y w k o w y .  W y k o n a w c y :  T r i o
s a l o n o w e :  B r o n i s ł a w  N a g u je w s k i  —  w i o -  
l o n c z .  D u e t  w o k a l n y ;  B r u n o  F e l s t  —  
c y t r a ,  M a c i e j  B r z e s k i  —  f o r t e p i a n .  20 .45  
D z i e n n i k  w i e c z o r n y .  20 .5 5  P o g a d a n k a
a k t u a ln a .  21 .0 0  j t - n c e r t  s y m f o n i c z n y .  
W y k o n a w c y :  W i le ń s k a  O rŁ  e r t r r  S y m ­
f o n i c z n a  p o d  d y r .  F e l i k s a  R y b i c k i e g o  
o r a z  J ó z e f  G e t n e r  —  s k r z y p c e .  22 .0 0  
M e l o d i e  t a n e c z n e  w  w y k o n a n i u  M a ł e j  
O r k i e s t r y  P .  R .  z  u d z i a ł e m  K a z i m i e r z a  
r i z e r s z y u s k l e g o  —  r e f r e n y .  2 2 4 0  D z i e n ­
n i k  w i e c z o r n y .  P r z e g l ą d  p r a s y  i  k o m .  
m e t e o r o l o g i c z n y .

rządzenia, by koszty podróży i die siącaml powiła dziecko, które zamo- 
ty za konferencję rejonowe były sła na kraniec miasta w Grochówie, 
wypłacane nie tylko lOŁoektorom gd«ie wieczorem, korzystając z pu&t- 
szkolnym, lecz i nauczycielom? , kowis, żywe zakopał*.

K r a j  b l i ź n i ą t  i t r o j a c z k ó w
Sensacyjna sta tystyka  p ro w . Ouebec
MONTREAL, 2 3 Sprawozdawca 

departamentu statystycznego pro* 
Quebec, stwierdza, ie  w -prowincji tej, 
częściej niż w innych przychodzą na 
świat bliźnięta i trojaczki.

Dane statystyczne Ja u- otn.ch 
lat dziesięć wykazują, że w J926 r. 
przyszło na świat w prow. Quebec 
1.021 par bliźniąt, a 18 razy prz szły

na świat trojaczki, podobnie było w 
i -ch w 1927, 1928 i 122', przy czj m I 

liczba bliźniąt wahała się corocznie j 
około 1.00o par trojaczków, zaś było 
po 13 lub 12 kompletów w latach 1930 
— 1936 liczba ta ti.ee . spadla i u -, 
trzymywała sio mniej więcej kole 
910 — 960 par bliźniąt ł 10 do 14 
trójek trojaczków.

Ostatecznie, rozmyśliła się, decydując 
się oddać się sama w ręce sprawie­
dliwości.

Policjanci udali się wraz z Majn- 
sztajnową nt plac przy zbie^ i ul. 
Grenadierów i Żymirskiego, gdzie w 
kilku miejscach rozkopano ziemię, 
lecz zwłok zakopanego dziecka nie 
znaleziono. Nie jest wykluczonym, że 
bezpańskie psy mogły zwłoki dziecka 
wygrzebać i zjeść. Majnsztajnową 
pozostawiono do dyspozycji sędziego 
śledczego.

Zdemrskowanie aferzystów poprze 
dziły rozmowy telefoniczne, prowa- 
dozne przez nich po wysłaiuU dstir 
z pogróżkam. do p. Stanisława Go­
dlewskiego. Bandyci pragnę!, przede 
wszystkim upewnić się, czy list t  po­
gróżkami doszedł do adresata I jakie 
na nim wywarł wrażenie i w tym ce­
lu zadzwonili w poniedziałek. Telefo­
nując we wtorek, podkreślili oni, aby 
Godlewski nie lekceważył sobie o- 
strzelenia, gdyż teprezentują oni 
międzynarodową bandę, a w wypadku 
niewykonania polecenia, nie tylko 
Godlewski narazi swego syna, ale 
sam może przepłacić to swoją głową. 
Kiedy otrzymali zapewnienie, źe 
wszystko jest wykonane po ich my­
śli, odpowiedzieli, że niezwłocznie o 
tym się przekonają przez swoich 
agentów. Dalsze rozmowy telefonicz­
ne prowadził z gangsterami upoważ­
niony do tego przez p. Godlewskiego 
p H. B. We środę odbył on trzy dal­
sze rozmowy telefoniczne między g. 
17 i 19, słyszał przy tym dwa głosy. 
Poraź pierwszy bandyci wystąpili s 
pretensją, dlaczego dotychczas nie 
otrzymali listu, wysłanego do nich 
pocztą na poste - restante, i dlaczego 
w tak ważnym momencie GodlewsLi 
pozwolił sobie opuścić Warszawę, 
Upewniono ich, że wobec zdecydowa­
nia załatwienia ich sprawy pozyty­
wnie, Godlewski uważał ją za zlikwi­
dowaną.

- z x x -

ABC sp o rto w  e
t

Ję d rze jo w ska m istrzyn ią W onte-Carlo
po zw ycię stw ie  nad Scriven 6:4, 6:4

S k a r g a  o  s z a n t a ż
na tle sprawy „Cyrulika Warszewskiego”

Proces między .Cyrulikiem  W a r- ja k  podano w  skardze, Pom erańc
szaw skim " a członkam i chóru Dana j Zajdem ann mieli żądać od wspót- 
oofiągnąt za sobą, jak s ‘ę dowiadu- j w łaśaciciela „C yru lik a Warszawslue- 
jem y, dalsze konsekw encje sądowe, g0“  znanych kwot, grożąc w prze- 
'ym  razem jednak idące w now ym  j c iw nym  razie zamieszczeniem  w.fcdo- 
kierunku. Na tle notatek prasow ych,! mości, szkodzących jego opinii. M ie- 
jakie ukazały się w  zw iązku z p ro c e -1 n 0 ni nadto upraw iać od dłuższego

W sobotę rozegrany został na mię­
dzynarodowym turnieju tenisowym 
w Monte Carlo finał gry pojedyuczej 
pań między Jędri^jow„ką i Angielką 
Scriren. Mecz miał charaktei re­

wanżowy, gdyż w Beaulieu Polka zo­
stała pokonana przez Scriven. Tym. 
razem Jędrzejowska zrewanżowała | 
się, bijąc Ang.eikę bez większego 
wysiłku w dwóch setach 6:4, 0:4.

sem w prasie wptynęia do prokurato­
ra przy sądzie O kręgow ym  w W a r­
szaw ie skarga o szantaż prasow y  
przeciw ko M arkow i Pom erancow i i 
Jerzemu Zajdem anowi, dwóm dzien­
nikarzom - -  żydom, znanym  na 
gruncie w arszaw skim .

czasu na terenie W arszaw y szanta­
że w  stosunku do szeregu znanych 
osób, które, sterroryzow ane groźba­
mi, poddaw ały się ich żądaniom.

Na skutek wniesione! skargi, proktt 
rator S. O. w drożył dochodzenie.

W A R S Z A W A  U  
U D O  U o n c a r '  r o z r y w k o w y  z  p ł y t .  14.10 

Koncart s o l i s t ó w  W y k . :  I r e n a  G i e r a ł ­
t o w i c :  — s e p  . a i , S t e f a n  I . e r m r r  —
a k r z  d c  1 5 4 0 ;  . S t a r o m i e j s k i e  n i e t o p e ­
r z a ' '  —  w y g i .  ' S t a n i s ł a w  S u n u u s k ,  15.13 
Z e s p ó l  H a l i n y  A d a m s k i e j  -  G r o s s m a n o -  
w e l  1 8 4 0  W a l c e  C h o p i n a  a  w y k o n a n i u  
A l f r e d a  C o r t o t .  : u 5 .  M u z y k a  e k k a  i p ł . j .  
3 3 .0 0  R e p o r t a ż .  2 2 15 P i o s e n k i  w  w y k o -  
B e n l o  L u c y n :  S z c z e p a ń s k i e j .  2 2 4 0  M u -
s y k a  t a n e c z n a  z  d a n c i n g u  „ C a f ć - C l u b " .  
3 2 4 0 .  M u z y k a  l e k k a  z  p ł y t

S T A C J h  K R Ó T K O F A L O W E  
Godr 24 -  1 . D z ie n n ik  w  j ę z y k u  p o i -  

e k l n i  i  a n g i e l s k im  2 . G a w ę d a .  3 . P l e ś -  
n ł  1 d u e t y  w  w y k .  M a r y L  K a r w o w s k i e j  
i  J u i u i t . P o p ł a w s k t c g r  4  S p r a w n o ś ć  
p r z e ł a d u n k o w a  p o r t e  y d y ń s k - e g c  -  p o g .  
w  j ę z .  a n g i e l s k im .  5 . Z e s p ó ł  s a l o n o w y  
H e n r y k a  K o w a l s k i e g o .

W T O R E K
« .1 S  „ K i e d y  - a n n e  w s t * j ą  z o r z e " .  

6 4 0  G i m n a s t y k a .  6 .4 0  M u z y k a .  7 .00

N A J C I E K A W S Z E  A U D Y C J E

1 7 .1 5  R e c i t a l  w i o l o n c z e l o w y  M a u -  
r i e e  M a r ć c h a L

19.00  „ N i e ś m i e r t e l n e  k s i ą ż k i "  —  
w i e c z ó r  X L

2C ,00 K o n c e r t  r o z r y w k o w y
21.0 0  K o n c e r t  s y m f o n i c z n y ,
2 2 .0 0  M e l o d i e  t a n e c z n e .

S r .  C z e c h  d w u d z i e s t y
Po lska  na 8-ym miejscu

W  E n g e lb e rg u  ro z e g ra ły  s ię  n a r-  m ie jsc e  w  cża sie  12:17,2. N a  p ie rw  
ctarskie m istiz o stu a  świata w k -m j szy m  m ie js c u  z n a ia c ła  s ię  F r a n c ja

Konkurs czystości sklepów
w  całym  w o je w . w a rs za w s k im

W A R S Z A W A  H  
13-00  D a w n a  m u z y k a  k a m e r a ln a .  14.00  

K o n c e r t  r o z r y w k o w y  z  p ł y t .  15.10 W i a ­
d o m o ś c i  s p o r t o w e .  15.15 O r k i e s t r a  s a l o ­
n o w a  A d a m a  F u r m a ń s k i e g o .  1 8 4 0  M u z y  ■ 
u  ' l e k k a .  19.05 R e c i t a l  f o r t e p i a n o w y .  
22 .0 0  „ O  c z ł o w i e k u ,  k t ó r y  s p r z e d a ł  w l a -  

1 m y  s z k i e l e t "  —  s k e c z  A n d r z e j a  N o w i c ­
k i e g o  ( w z n o w i e n i e ) .  22 .20  M e l o d i e  l e k -  
I t le  1 t a n e c z n e  z  p ł y t .

A U D Y C J E  K R Ó T K O F A L O W E
2 4  03  1 . D z i e n n i k  w  j ę r  p . - l s k lm  1 a n ­

g i e l s k i m .  2 .  O p ie w a  W .  M y s z k o w s k i ,  g r a  
n a  s k r z y p c a c h  T .  J a w o r s k i .  W  p r z e :  w ie  
o a  g o d z .  0 4 0  F r a g m e n t  *  p o w i e ś c i  
„ N a d  N i e m n e m "  —  E l i z y  O r z e s z k o w e j .  
3 . „ P o l s k i  p r z e m y s ł  o d r i e l o w y "  —  p o ­
g a d a n k a .  4 . P o l s k a  m u z y k a  t a n e c z n a  
W  p r z e r w i e  o k .  g o d z .  1 .3 0 : p o g a d a n k a  
a k t u a ln a  w  j ę z .  a n g i e l s k im .

b in a c ji a lp e js k ie j.  P ie rw sz e g o  dn..a 
ro z e g ra n o  b ie g i zjazd o w e p a ń  i  
panów .

T ra s a  p a n ó w  d łu g o śc i 3  km ., 
p rz y  ró ż n ic y  w z n ie sie ń  600 m. b y ­
ła  d ość tru d n a . B ie g  u k o ń c z y ło  '17, 
n a  42 s ta rtu ją c y c h  za w o d n ik ó w .

Z  n a szy ch  z a w o d n ik ó w  n a jle p ­
szy w y n ik  u z y s k a ł B r o n is ła w  C z e ch  
z a jm u ją c  20-te m ie jsc e  w  k la s y f i­
k a c ji  o g ó ln ej. L ip o w s k i z a ją ł 3u-te  
m iejsce, Z a ją c  32-gie, S c h in d Je i 
36-te (p rz e d o sta tn ie ). W a rto  zaz­
naczyć, że S c h in d le r  p rze z d w ie

Vj 14,4; 2) N ie m c y  10:27,4; 3) 
S z w a jc a ria  10:46,6; 4) A u s tria
10:47,7; 5) W łochy 11:18,4, 6) N o r-  
w e g ia  11:42,2; 7) C ze ch o sło w a cja
12:17.

Za ła m a ł się lód
pod bojerem

Na jeziorze charzykow skim , na któ­
rym odbyw ają się obecnie w yścig i 
b o je ró w ,'w y d a rzy ł się po raz pierw

trz ecie  tra sy  z a jm o w a ł w śró d  n a - j s z y  w ypadek załamania gię iodu pod
szych  n a rc ia rz y  p ie rw sz e  m iejsce,  
d o p ie ro  n a ostatnim  o d cin k u  tra ­
sy u le g ł w y p a d k o w i, w  k tó ry m  p o ­
ła m a ł o b ie  n a rty  i o c z y w iśc ie  s tra ­
c ił  dużo cza su  i został prze z to 
ze p ch n ię ty  na d a le k ie  m iejsce.

W  k la s y f ik a c ji  państw , u w z g lę d ­
n ia ją c  w y n ik i trzech  n a jle p sz y ch  
zaw o d n ikó w , P c is k a  z a ję ła  ósm e

Iz b a  P rz e m y s ło w o  -  H a n d lo w a  
W a rs z a w s k a  z w ró c iła  się  do o rg a ­
n iz a c ji  k u p ie c k ic h  z  in ic ja ty w ą  u -  
iz ą d z e n ia  k o n k u rs u  czy sto ści sk le  
pó w . k t ó ry b y  o b e jm o w a ł c a łe  w o ­
je w ó d z tw o  w a rsz a w sk ie . K o n k u r s  
ten m a n e  c e lu  z w ró c ić  u w a g ę  n a  
w y p o sa że n ie  h a n d lu  w  n iezbęd n e  
ś ro d k i i  u rz ą d z e n ia  tech n iczn e, s łu  

| ią c e  za c h o w a n iu  czy sto ści i  u t rz y ­
m a n ie  ic h  w  sta n ie  czystości, zgod  
n ie  z w y m a g a n ia m i h ig ie n y . D o  
in ic ja t y w y  iz b y  o rg a n iz a c je  k u ­
p ie c k ie  o d n io sły  s ię  po zy ty w n ie,  
g d y ż p r a k t y k a  ro k u  u b ieg łe g o  w y ­
k a z a ła  ce lo w o ść tego ro d z a ju  k o n  
kursów

W a rto  p rzy p o m n ie ć, że w  ro k u  
.'927 n a  1800 sk le p ó w , zg ło szo n ych  
do k o n k u rs u , sąd s k r e ś li ł  700. Z  
p o zo stałych  ty sią c a  stu  odznaczono  
d y p lo m a m i czy sto ści 245, zaś ś w ia ­
d e ctw a m i w y ró ż n ia ją c y m i 224. N a

pędzącym  ślizgow cem . D zięki kon­
strukcji z lekkiego drzew a ślizgow iec 
utrzym ał się na wodzie. D w aj spor­
tow cy G rzeca i Schweitzer, którzy 469 sk le p ó w , o d zn a cz o n y ch  b y ło  
w padli do w ody, zostali uratow ani. 103 w  śró d m ie śc iu  w  czy m  91 
Poniew aż lód w skutek ocieplenia się c h rz e śc ija ń s k ic h , 12 ży d o w sk ich . W  
jest już zbyt cienki, w ładze zakazały d z ie ln ic y  p o łu d n io w e j n a 164 s k le -  
na razie dalszego upraw iania yach- p y  odznaczone b y ło  117 ćh rz e śc i-  
tingu lodowego. ja ń s k ic h  47 ż y d o w sk ich . W d z ie l­

n ic y  p ó łn o cn e j n a  134 s k le p y  byle 
79 c h rz e śc ija ń s k ic h , 55 ż y d o w ­
sk ich . W re sz c ie  n a  P ra d z e  o d zn a ­
czono z a le d w ie  68 s k le p ó w  w  czym  
63 c h rz e ś c ija ń s k ie  i  5 ż y d o w sk ich .

J a k  w id a ć  czy sto ścią  w y r ó ż n ia ją  
s ię  p rz e d e  w s z y s tk im  s k le p y  p o l­
skie. N a w e t w  d z ie ln ic y  ży d o w ­
s k ie j w ś ró d  o d zn a cz o n y ch  s k le p ó w  
w ię k sz o ść sta n o w ią  s k le p y  chrze­
śc ija ń sk ie . (n ) .

4 0  b i a ł y c h  p l a m
' w  „Piaśc ie ”

K R A K Ó W ,  6. 3. P o k o n g re s o w y  
n u m e r  „ P ia s t a "  ś w ie c i  c z t e rd z ie ­
sto m a  b ia ły m i p la m a m i. T y le  bo­
w ie m  u stę p ó w  u le g ło  k o n f is k a c ie  
w  d z ie w ię c iu  a r t y k u łt c h ;  je d e n  
a r t y k u ł u le g ł c a łk o w it e j k o n f is ­
k a c ie . Z  tc-kstu p r z e m ó w ie n ia  M .  
R a t a j a  n a  K o n g r e s ie  z o s ta ło  
s k o n fis k o w a n y c h  2 5  u stę p ó w -
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Chmura dymu i iskier buchnęła w górę i ciszę nocną prze­
rwał przeraźliwy wrzask.

Niczym było wydziobanie oka przez chytrego sępa, ni­
czym razy, oberwane w walkach o padlinę, w porównaniu 
z piekielnym bólem przypieczonego żywcem ciała.

Śpiące poslacie zerwały się na nogi, lecz za uciekającym 
z wrzaskiem szakalem huknął tylko jeden strzał. Jednak rę­
ka Slanleya Deslroya we władaniu browningiem była nieo­
mylna.

Rude ciało machnąwszy kilka kozłów, legło na piasku. 
Zadnie nogi parę razy jeszcze wierzgnęły, jedyne, stare, du­
żo widzaw oko ostatnim przebłyskiem świadomości ujrzało 
wyłaniające się nagle z nierówności gruntu białe postacie, 
opadające uszy złowiły huk strzałów...

Szakal z dziwnym, jak gdyby ludzkim jękiem wrydał ostat­
nie tchnienie,

•  •

— Ilu ich może być? — myślał Stanley, leżąc za nierucho­
mym ciałem powalonego przy pierwszych strzałach beduina. 
Przed sobą miał szarą, oświetloną tylko gwiazdami połać pu­
styń-. zdawałoby się bezludnej, a jednak ki-yjącej napast­
ników.

Z tyłu odezwały się strzały. Kilka kul z jazgotem przeszy­
ło powietrze.

— Wahabici, Sir! — mruknął lezący op .dal Abdul Aziz.— 
W  złą godzinę wymówiłem dzisiaj ich imię!

Beduini rozłożyli się wokoło zagaszonego ogniska, kryjąc 
się, jak który mógł za niepozornymi wy niosłościami gruntu. 
Z kolbami najrozmaitszego gatunku karabinów przy policz­
kach wypatrywali nieprzyjaciela. Wielbłądy zbite w bezład­
ną kupę kręciły się we wszystkie strony, starając się uwol­
nić z krępujących je więzów.

— Trzeba się ukryć za pakami! — krzyknął Stanley 
w stronę Aziza. — Tutaj wystrzelają nas jak zające!

Redy usłuchano. Pięć skulonych cieni, pod gradem sypią­
cych się ze wszystkich stron kul pomknęło w stronę stoją­
cych opodal pak z „bronią". Stanley wycofał się ostaini, ciąg­
nąc za sobą worek z wodą. Siódmy cień pozostał nierucho­
mo na piasku, jako pierwsza ofiara pustynnej potyczki.

Dość duże i solidne paki były wyśmien tym szańcem, 
w cieniu którego można by przetrwać niejeden dzień oblę­
żenia. Tak też sądził i Staniej7, rozkładając się wygodnie na 
ziemi i obliczając w skupieniu ilość posiadanych a . UI} 
Wyrwał go z tej czynności dziki wrzask bedu

swojej „słony. Uwolnione ,  w i?- 
zów wielbłądy znikały już w ciemnościach nocy.

“ S a ^ m ^ f o r l u n a .  Sir... T rsjfe iefe i najpiękniejszych

ledwie udało się powstrzymać go od wybieg- 
nięcia zza pak w pogoni za zwierzętami. • . 0«tło-

Nie ulegało wątpliwości, że wahabici, k zy W .. . 1 
ny nocy, uwolnili wielbłądy, mając zres. ą pe

i starając się w ciemnościach odróimc..przcci * 1 
wien, że jeszcze przed w s c h o d e m  słońca nastąpi atak to tez 
z niepokojem oglądał się na bedumów, starając sie z ’ ch mm 
odróżnić jak będą walczyć

Oczy im błyszczały, karabiny trzymali pewnie, lecz jakże 
ich mało było! I jakże mało amunicji mieli... Aż śmiech zbie­
rał Stanleya na myśl, że oto w tych pakach, za którynu się 
kryli, miała się znajdować broń i amunicja, z której mogli­
by dowoi: korzystać... Z drugiej zaś strony czy warto było 
bronić pak z kamieniami, narażać dla nich ludzkie życia?

Wątpliwości co do tego ostatniego pjdania rozstrzygnął 
niespodziewanie sam Abdul Aziz.

Uspokoił się już i tylko oczy gorzały mu gorączkowo.^
—  Sir! — zwrócił się do Stanleya — Straciłem wielbłą­

dy, straciłem majątek, nic mi nie pozostaje do zrobienia, 
jak przed śmiercią wysłać jeszcze do piekła paru psów wa- 
habickich. Moi ludzie są tego samego zdania. Żywcem wziąć 
się nie dadzą. Ty, Sir, możesz zrobić co chcesz. Zostać z na­
mi lub poddać się tamtym...

Stanley wzruszył ramionami. Naturalnie, że nie opuści 
Leduinów! Z głupiego powodu (kamieni...!) i z winy Kłopo­
ta zaplątał się w tę kabałę i teraz musi ponosić odpowie­
dzialność za jej skutki. Zdawał sobie dokładnie sprawę, że 
w obecnej sytuacji raiunek iest wykluczony, skądże go zre­
sztą szukać na pustyni, a choćby i napastnicy (co jest wąt­
pliwe) okazali się nieliczni i w końcu ustąpili, to jak się wy­
dostać z tych bezludzi bez wielbłądów... Pozycja była stra­
cona i zdrowy rozsądek nakazywał skorzystać z prepozyci! 
Aziza i poddać się wahabitom, jednak w duszv Stanleya 
prócz zdrowego rozsądku zajmował jeszcze wiele mieisca 
tak zwany honor. On to nakazywał mu pozostanie przy lu- 
dziach, których z własnej winy naraził na niechybną zgubę.

— Zostaję!
Postanowienie to, przetłumaczone przez Ażiza beduinom, 

wywołało wsrod nich pomruk uznania.
Nieprzyjaciel w milczeniu obserwował pozycję prze­

ciwnika.
(D. c. n.)


